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Najokropniejsza  jest  ta zcii)s 'a ,  htóri) czat; 
p rzy tłum ił .  Lord Byron.

II. z i ł  wrsuo .
»Mamul mamo!.! wołał mały chłopczyk, 

bieżąc do młodej niewiasty, harmiąeej kilku­
miesięczne dzteclto; mnamo, Nieves mi piłki 
oddać nie chcel* Młoda niewiasta położyła 
ęalec na ustach, jakby napominała chłopczyka, 
zeby brata śpiącego u piersi nie zbudził; po- 
tćm schylając się nad n‘emowlęciem, pocało­
wała j e , i oddała do rąk piastunce.

O kilka kroków od tego macierzyńskiego 
obrazu młody mężczyzna, oparty o drzwi 
starożytnej mauryfańskiej komnaty, śledził 
spojrzeniem wszystkie czynności swojej mał­
żonki, i uśmiechał się miłością na widok 
dwojga starszych dziatek. Niewiasta zbliżyła 
się do niego:

»Ach, jakże długo nie widzieliśmy ciebie, 
drogi mój małżonku,& rzekła z wyrazem sło­
dyczy, zmieszanym ze smutkiem. »Jui późno 
być musi... dzieci tęskniły za tobą... Pablol 
ucałuj rękę twego ojca.*

Chłopczyk wypełnił z uszanowaniem roz­
kaz matki. Ojciec go uściskał, i na ustach 
siostrzyczki jego, tnałej Nieves, wycisnął pie­
szczotliwie pocałowanie. W lulka chwil po­
szły dzieci do łóżka, i posnęły. M łody męż­
czyzna , przycisnął małżonltę swoję do łona, 
ucałował białe jćj czoło, i jedwabne rzęsy. 
Zdawało się, że wiek cały me byli ze sobą, 
a jednakże dopiero dziś rano jak ją opuścił.

wMaryjo 1 jako ? azaliż ani jednego czułego 
• ł̂owa nie masz dla innie?* rzekł tonem 
wymówki. »Dla czegóż jesteś zmartwioną ?

Spojrzyj ną mnie i...a Donna Maryja wzniosła 
ku niemu oczy tchnące miłością, lecz razem 
i przyćmione smutkiem.

»Nie łaj mnie, Alfonsie! me łaj mię za to, 
że zawsze skoro się oddalisz, jakaś bojaźń 
mię przejmuje... Ilekroć wołam małą nasze 
Nieves, zdaje mi się słyszeć głos owej nie­
szczęśliwej siostry m ojej, pytającej m ię, dla 
czegom się dotąd jej śmierci nie potnściła.«

Don Alfons tern silniej uścisnął Maryję. 
»Nie chcę, abyś miała cierpieć,* rzekł do niej 
z czułością. »Miłość nasza zatrzeć powinna 
każde przykre wspomnienie... Patrzaj, od sie­
dmiu lat naszego pobrania się, uczucie to co­
raz silniejszem się staje... a też dzieci, te lube 
istoty, zwiększają cenę tej szczęśliwości, jaką 
Bóg nas obdarza. Maryjo 1 kochanko duszy 
mojej 1 nie bądźmy niewdzięczni najwyższej 
Opatrzności...* I starał się mgłę smutku pie­
szczotami rozpędzić. .Księżyc przedzierając 
się przez uploty rozkwitłych minio w  i po­
marańcz, wijących się po łuczastycb, gotyckich 
oknach, czarujące rozlewał światło, a ciepły 
powiew przynosił wonie rozkoszne, pomie­
szane ze szmerom jednotonnym wodotrysków 
ogrodu; wszystkolo dodawało uroku tej chwili, 
w której w ylew ałj się dusze małżonków.

iKuchunko mojal wierzaj mi; nieszczęście 
dosięgnąć cię tu nie m oże,« rzekł \lfons na 
uspokojenie swojej małżonki, która zapomina­
jąc o jęku śmierci, dotąd przenikającym je j 
uszy, powtarzała z cicha głosem miłością 
drżącym : »Ach prawda I prawda T nieszczę­
ście tu nas dosięgnąć nie inoże!...*

W tein niespodziewanie jaskrawe światło 
rozlało się w komnacie, i niespodziewanie 
cisza ogrodu przerwaną została przybyciem 
paziów i służby, niosącej pochodnie z białego
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wosku. Bylto gubernator, wracający z  uczty 
od arcybiskupa. Maryja go wita, a on całuje 
ją w  czoło. »Córha moja, chciałem cię prędzej 
odwićdzieć, lecz nie mogłem. Jego wieleb- 
ność obchodzi tego wieczora urodziny swoje, 
i żadną miarą nie chciał na to przystać, abym 
wcześnićj zgromadzenie opuścił. Paziowie jego 
grali dziś komedyję, która mi przypomniała 
historyję Scypiona w  Idzim Blasie.

»Zdaje mi się, iż dzisiaj mamy święto Pod­
wyższenia Krzyża pańskiego ?« natracił Alfons.

»Nie inaczej, lecz jutro jest dzień Sgo Ni- 
komeda, patrona naszego arcybiskupa; który 
dziś obchodzi wiliję swoich urodzin. T a k , 
dziś mamy 14go września, jutro będzie 15ly, 
Sgo Nikoineda... Dobranoc ci, córka moja,« 
dodał stary hrabia; »Najś. Panna i wszyscy 
Święci niechaj czuwają nad tobą!«

Maryja usłyszawszy ten dzień okropny, 
upadła na krzesło, jakby uderzona ciosem... 
Tego roku Hernandes ma wolność odzyskać I 
Oko jej szuka don Alfonsa. Lecz zaledwie 
ten pomysł przeszył jć j duszę, jakby zimnćm 
żelazem, kiedy m ł o d z i e n i e c  z a b ó j c a  u- 
stępował miejsca mężczyźnie w całein tego 
słowa znaczeniu, mężczyźnie z silną wolą 
zemsty za długo-letnie więzy... Lecz IM a ryja 
chowa milczenie; woli sama ginąć, niż na­
razić małżonka na sztylet zabójcy. Maryja 
milczy... cierpi... całą noc w gorączkowym 
przepędza stanie. Nad rankiem usypia, okropne 
sny ją dręczą, okropniejsze na sainę bez­
senność... Alfons, który od kilku już dni czu­
wał nad spokojnością Maryi, osądził, iż lepiej 
będzie mówić z nią o Hernandzie, niż przy­
muszone chować milczenie.

»Maryjo,*< rzekł jej... >'on już opuścił miasto!« 
»Ach!« zawołała, »kto? zabójcaL I zbli­

żając się do swego małżonka, ujęła go za 
rękę, ścisnęła, i zapytała stłumionym głosem: 

»Dokądże poszedł ?« Wzrok jej był obłą­
kany; Alfons przeraził się. »Dokądże po­
szedł ?« powtórzyła głośnićj i natarczywićj.

*Wygnano go na całe życie z Sewilli, i za­
grożono mu pod najsurowszą karą, aby na 
dziesięć mil nie znajdo wał się w okręgu miasta.** 

Maryja spojrzała około siebie —  rękę po­
łożyła na czole, jakby rozpierzchnione chciała 
zgromadzić m yśli, i padłszy na kolana, po­
ruszeniem ust drżących dawała poznać, iż 
się gorąco modli; potćm powstawszy, posko-

czyła do kolćbki swego synka, wzięła go na 
ręce, i z dwojgiem starszych dzieci udała się 
do kaplicy zamkowej, gdzie długo trwała na 
modlitwie, niosąc dziękczynienia Najś. Pannie 
za jej wszechmocną opiekę, w chwili, kiedy 
piekło wracało wolność zabójcy.

Nadzwyczajna radość donny Maryi z po­
wodu wieści o wy gnaniu Hernandesa, prze­
konywała jej małżonka o gwałtowności w e­
wnętrznej trwogi, której wprzód doznawała. 
Po stokroć razy ściskała ona swoje dzieci, 
wylewała łzy rozkoszy, wracała znowu do 
życia, odkąd zabójca tćm samem, co ona, i 
drogie jej osoby, nie oddychał powietrzem.

Przy schyłku dnia, pierś jć j swobodna 
upajała się wonnćin powietrzem , które na­
pływało z ogrodu do wielkićj sali, przez w y­
sokie, gotyckie okna. Drzwi szklanne wpół- 
otwarte wychodziły na ulicę mirtów i gra­
natów. Ulica ta prowadziła aż do wału, który 
panuje miastu, i otacza pałac Alkazaru. M a­
ryja uśpiła swoje niem owlę, i położyła je  
w kolebce, a widząc ojca sw ego, teścia i 
uięża zajętych grą w loinbra, ułudzona uro­
kiem konającego dnia jesieni, wzięła za ręce 
dwoje starszych dzieci, i poszła z nimi do 
ogrodu. Wesoła, igrająca, niepamiętna prze­
szłości, z całą ufnością w strzegących ją usta­
wach, które nawykła uwTażać za wyrocznię, 
nie doznawała już Maryja żadnćj obawy , 
która dawnićj niepokoiła ją w dnie i w nocy 
na sarnę myśl spotkania się z zabójcą swój 
siostry... Unużona pustotami dwojga dziatek, 
rzuciła się na murawę; a dzieci uradowane 
widąc, że podziela ich niewinne igraszki, po­
dwoiły śmićchy i swawolę; to obsypywały ją 
śnieżnemi listkami kwiatów jesiennych, to u- 
wieńczały równiankami... i tak na tćj igraszce 
dziecięcćj, prędko czas upływał; zadzwoniono 
na Ave M aria , i szary mrok osiadał na niebie.

»Dzieci U rzekła donna Maryja, podnosząc 
się, »wracajmy do doiuu.«

>>Nie, nie!« zawołał mały Pablo, >jeszcze 
dosyć widno; jeszcze pobiegamy sobie.«

I wydzićrając się m atce, pobiegł ku tćj 
stronie ulicy, która na wał prowadziła, i kędy 
rosły kaktusy z kolczystćmi liściami. Donna 
Maryja, obawiając się, aby jej syn nie wpadł 
w głęboką fosę, oddzielającą ogród Alkazaru 
od murów miejskich, ciągle wołała za nim: 
pPablo! Pablo l« lecz mały swawolnik, śród
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głośnego chichotania się, uciekał przed po­
gonią. Dopiero na wierzchu tarasu dognała go 
donna M aryja: >/Nie dobre dziecko!« rzekła 
ściskając małego zuchwalca, który się z jej 
ramion w y ryw a ł; »nie dobre dziecko, ukarzę 
cię...* I mimo oporu jego, swawolna jak jej 
dziecię, podrzuciła go w górę. Lecz nagle 
z rąk puszcza małego Pablo... i zostaje bez 
ruchu, bez siły.

Pośród kolczystego figowego krzaku zjawiła 
się przed donną Maryją postać, której rysów’, 
mimo lat zmiany, nie mogła niepoznać w tej 
chwili... Było to owe b i e d n e  d z i e c i ę !  lecz 
biedne dziecię, które na męża urosło, które 
strasznćini oczyma wpatruje się w ofiarę swo­
jej chybionej zemsty i mówi: »Otoż jestem U

Donna Maryja ugodzona tym wzrokiem , 
który w  tćj chwili z głębi ciemnego krzaku 
połyskał iskrami dzikiego zwierza, czuła sty­
gnące w  sobie serce... Chciała wołać o po­
moc, lecz usta ścisnęły się inrozein... chciała 
uciekać, lecz kroku zrobić nie mogła.

Widząc ten stan śmiertelnćj katuszy, w jaką 
obecność jego wprawiała tę nieszczęśliwą 
kobietę, Hernandes wydał jęk chrapliwy i 
dziki, któryby wziąć można było za wybuch 
radości, sądząc z szatańskiego wyrazu jego 
rysów , oświeconych zachódzącem słońcem. 
Oczy zjawiska utopiły się w  M aryję z w y­
razem nieprzełaraanćj woli.

»Nie zawszeto fosa rozdzielać nas będzie!« 
zawołał. vL oba c z y  m y s ię - je s z  ez eh* I zni­
knął z ócz przestraszonej M aryi, w  gęstych 
zaroślach fig dzikich.

»Mamo! mamo U zaw ołały razem dzieci, 
przelęknione bladością i osłupieniem swojćj 
matki. I ciągnąc ją za suknię, zaczęły płakać, 
gdy nie odbićrały odpowiedzi od matki. Nagle 
ożywiło się je j spojrzenie, żyw y przestrach 
malował się na jej tw arzy, wydaje krzyk 
przeraźliwy, i porywając w ramiona dzieci 
swoje, unosi je  ku pałacowi z siłą i szybkością, 
jaką tylko okropny przestrach wzbudzić zdoła.

Wbiegłszy do sali, gdzie zasiała męża swe- 
o , zabawionego grą z ojcem jej i hrabią 
os Arcos, oddaje dzieci don Alfonsowi, i na 

półmartwa u nóg jego pada. Podnoszą ją,, 
trzeźwią — . serce i puls zaledwo w  niej biją, 
a jeźli kiedy niekiedy otworzy o c zy , wszy­
stkich obecnych trwoga przejmuje. Maryja 
prawie jest okłąkaną ; widzi tylko sztylet nad

sobą; wzywa o pomoc, nie zna ani męża, aur 
ojca, a jeźli poznaje dzieci, wyobraża sobie, 
ze je  ktoś zabija. Don Alfons, przerażony 
tein co widzi, co słyszy, wypytuje swego 
syna, który wiekiem od swojej siostry starszy 
łatwiej mógłby zdać sprawę z tego, co zaszło; 
lecz Pablo nic nie widział; upadłszy tylko 
z rąk matki, uderzył się, płakał, i nic więcej. 
Nakoniee donna Maryja odzyskała zm ysły, 
i opowiedziała o zjawisku w ogrodzie.'

»Córka moja i jestto skutek twojej natężo­
nej wyobraźni ,«■ rzekł gubernator »Możnaż 
przypuścić, aby człowiek, któregoby zamknięto 
ua‘ iat 10 w więzieniu, jeżeliby znaleziony 
został w t Sew illi, lub w jej obwodzie, chciał 
się narażać na podobny koniec, i dla czego ? 
ab y c ię  na s t r a s z y ć ,  albowiem któż niewie, 
że ogród Alkązaru, równie jak wszystkie 
gmachy, otoczony jest murein i fosą?* 

Donna Maryja zmarszczyła czoło, i Udawała 
się cieFpieć, ie  jej wiary nie dają.

^Widziałam go ,* rzekła, widziałam na 
własne oczy.« I łkając rzuciła się w ramiona 
swego małżonka. »Alfonsie, uchodźmy z tych 
miejsc „ nie bawmy tu ani chwili... jeżeli tu 
zostanę, ten człowiek mię zabije.*

Tak głęboki opanował ja przestrach, iż po 
kilka razy przebudzała się w  nocy, wołając, 
iż widzi przed sobą zabójcę.

Z tćm wszystkiem, lubo gubernator usiło­
w ał przekonać swoję synowę, iż to zjawisko 
było  płodem jćj rozdrażniouej, wyobraźni, 
jednakże w duchu nie wątpił o rzeczywistości 
tego wypadku. Natychmiast wydane zostały 
najsurowsze rozkazy, aby ścigać uwolnionego 
zabójcę. Święta hermandad*) zaczęła tropić; 
najdziksze przetrząśnięto kryjówki i nic nie 
znaleziono.

T rw oga, która opanowała donnę Maryję, 
powiększyła się jeszcze obawą, azali Hernandes 
nie rzucił na jej dzieci klątwy, straszniejszej 
niż całun grobowy. Zycie je j stałe się tylko 
ciągiem udręczeń i niespokojności. Zawsze 
widziała ona przed sobą, i nawet w każdym 
krzaku róż, te dwoje ócz iskrzących się 
w cieniu; nigdy me śmiałb wychodzić z miasta 
bez licznego orszaku , a nawet obok męża 
swego drżała z bojaźni; bo jeźli on starał -się

*) ś w ię ta  Ktrmąndad. nic wspólnego  nie miała z inkwizy- 
cyję  ; b y ł to  orszak zbirów , p rzeznaczonych  do u t rzy ­
mania p o rząd k u  na prowincyi.

2:
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przekonać j ą , że nie ma się czego obawiać 
w gronie przyjaciół, gotowych lirew za nią 
przelać, odpowiadała mu: »Ach I zapomniałeś, 
że sztylet zabójcy w  naszej obecnos'ci ugodził 
w  serce Nieves?« .Natenczas obłąkanie jej 
stawało się widocznem; każde słowo drżało 
w ustach, upadała pod ciężarem trwogi. Byt 
istoty, napiętnowanej tern przeznaczeniem, 
śród wszystkich żywiołów domowego szczę­
ścia, zamienił się w nieustanną, długą katuszę.

Pewnego dnia mieszkańcy Sewilli patrzyli 
na liczny orszak, postępujący od Alkazaru do 
katedralnego kościoła; jednak nie byłoto 
żadne święto. Poznano tam donnę Maryję 
de Ribeira, trzymającą starszego syna za rękę, 
i z dwojgiem młodszych dzieci. Donna Maryja 
szła w  pobożnej skrusze, niosła' święconą 
gromnicę, a dzieci je j, ubrane były biało, 
uwieńczone kwiatami, i każde z gromnicą 
w  ręku. Za nimi szedł don Alfons z ojcem 
swoim i hrabią dos Arcos , w gronie znako­
mitej szlachty sewilskiej. Cały ten pochód 
poprzedał i zamykał oddział żołniórzy pułku 
Alkantara, którego pułkownikiem był młody 
hrabia Benaventa. Wszystkie mewiasty Se­
willi,  dowiedziawszy się o pobożnych za­
miarach donny Maryi, ubiegały się o udział 
w  tej uroczystości. Sto młodych dziew ic, 
z najpierwszych domów, ubranych w bieli, 
ustrojonych kwiatami, należało do orszaku, 
który niósł obraz Bogarodzicy pędzla Murilla. 
Prześliczna sprzyjała pogoda; byłoto właśnie 
ku kuńcowi października, wiatr lekki, świeży, 
woniejący, rozwiewał z dziwnym urokiem i 
zasłony dziewic, i święte chorągwie. Zdaw ało 
się, ze ta południowa przyroda, spoinie ob­
chodziła uroczystość swoją rozrzutnością pro­
mieni słonecznych, wonią balsamicznego po­
wietrza i tysiącami dźwięków. Cała ta pro- 
cesyja, przybywszy do drzwi katedry, przy­
jętą została od duchowieństwa z największą 
spaniałością i powagą. Skoro orszak wszedł 
do kościoła, za brzmi „ły organy, i pieśń Salve 
R eg ina  powitała pobożne grono, które udało 
się do zakrystyi. Tam w całym blasku i prze­
pychu jaśniały bogactwa Andaluzyi; tysiące 
pochodni z białego wonnego wosku, przy­
ćmiewało blask południowego słońca, po­
mnażając nieskończenie owe ćmiące fale świa­
tłości, Lijącćj od dijamentów, rubinów, opa­
łów, którutni jaśniały ołtarze i relikwie, w y­

stawione do mającego odbywać się obrzędu. 
...Obrzęd ten był z powodu obawy donny 
Maryi o sw7oje potomstwo. Znany jest prze­
sąd młodych matek hiszpańskich o złych 
skutkach uroków, wywartych na dzieci, przez 
tak zwane złe oczy. Takie oczy, będące zawsze 
przedmiotem obawy matek; takie oczy żywe, 
iskrzące się ogniem, które jak żądło prze­
nikają i śmierć zadają, oczy takie są u owego 
potworu, u owego b i e d n e g o  d z i e c k a l

Donna Maryja poznała się na ich jadowitćj 
potędze. Od owego strasznego wieczora, 
w którym ujrzała znowu to d z i ó c i ę  urosłe 
na męża, czuje się być słabą, zwątloną, a mała 
jejN ieves skarży się cierpi równie, jak ona. 
Matka, widząc w tein wszystkiem skutek mai 
dos ojos*), postanowiłs wezwać pomocy ko­
ścioła, aby użyczył je j  władzy zwalczenia tej 
nadprzyrodzonej istoty; mocno jest bowiem 
Maryja przekonaną, że człow iek, który ją 
ściga, jest szatanem piekła, zesłanym na nią 
i na zgubę jej dzieci.

Na aksamitnej poduszce, niesionej przez 
paziów, widać mnóstwo rączek,5 złożonych 
jak do modlitwy; są one albo z bursztynu, albo 
z koralu, a niektóre ze złota i srebra. Donna 
Maryja zbliżyła się do wielkicgc wikaryjusza, 
uklękła przed ni.n i podała mu te ręce. 
Wielki wikaryjusz przyjął je, i nacićrał reli­
kwią najdroższą w  skarbcu katedry sewil­
skiej , bo cierniem korony Zna wici ela jego 
krwią zbroczonym. Obrzęd ten odbywał się 
najuroczyściej... Wszystko padło na ziemię. 
Młode dziewice śpiewały psalmy, wzywając 
opieki boskiej nad niewinneini dziećmi. Fo­
tem cała procesyja przeszła do kaplicy Zwia­
stowania. Tam wielki wikaryjusz, poleciw­
szy troje dzieci opiece Bogarodzicy, poprzy- 
wiązywał im do rąk, do uszów, do sukień, 
wszystkie te rączki święcone , na widok któ­
rych każdy powinien mówić: D ios te bendiga.

Donna Maryja, widząc już te drogie istoty 
polecone Opatrzności boskiej, uczuła ulgę 
w sercu, przepełnionem tysiącznymi obawa­
mi , padła na kolana przed swoją patronką i 
modliła się dłu a w  gorącośri ducha.

»A dla m nie, mój ojcze,« rzekła w końcu 
do wielkiego wikaryjusza, »a dla mnie jaką 
dasz tarczę przeciw potędze ducha ciem­
ności , który mię prześladuje ?«

*) Z tyc h  o c i ó w .



Śmiech dzilu, przykry. uderzył w tej chwili 
ucho donny M aryi; zaćLzała i zerwała się 
prędko. Dokoła powodzi wzrokiem; —  
nikogo nie widzi.

i?Co ci się stało, Maryjo ?« zapytał małżonek. 
»Czyliżeś nic nie słyszał ?« zapjtała w obłą­

kaniu trwogi.
»Nic zupełnie.# I don \lfons boleśnym 

wyrazem spojrzał na swego ojea, a starzec 
mu odpowiedział wstrząśnięciem głowTy.

Zrozumiała ich donna M aryja, zakrywszy 
twarz obiema rękoma, zalała się łzami, i wzy­
wała pomocy z nieba, której ludzie dać jej 
nie mogli. Widząc ją rozciągniętą na stopniach 
ołtarza, znękaną tyloma udręczeniami, don 
Alfons uczuł podwójną żądzę zemszczenia się 
na tym, który zakłócił ich szczęście domowe. 
Duchowny nachylił się ku donnie Maryi.

»Użyczamy ći błogosławieństwa naszego, 
córka inojal przyjąwszy takowe, spokojniej­
szą będziesz, i z większa ufnością w łasce 
Opatrzności. W domu bożym najmniej oba­
wiać się powinnaś twego nieprzyjaciela.# 

Maryja powstała; lecz ufność, którą ją 
natchnęły te spaniałe sklepienia przybytku 
pańskiego, znikła niestety 1 przed dźwiękiem 
jednego głosu. Byłto śmiech b i e d n e g o  
dziecka. . .  byłto ten sam głos, który przed 
kilkoma dniami jej m ówi!: »Zobaczymy się 
jeszcze!# Powstała Jrząca, przerażona, nie 
śmiejąca spojrzćć koło siebie, bo już mrok 
zaczynał osiadać na kolumnach i sklepieniach. 
Wziąwszy dzieci swmje za rę c e , wyszła na 
kościoł, i 6tając przed chórem uklękła tuz 
przy nagrobku największego m ęża, llrzy- 
sztofa Kolumba, który tam spoczywa, w  pro­
stocie wielkiej swojej chwały,  z nap’sem 
wielkim i pięknym, jak jego życie:

A  C a stilla  y  A t  rugpn 
Otro mundo dio Colon.

Maryja znowu zatopiona w modlitwie, u- 
czuła ustępującą powoli trwogę, która osiadła 
jej duszę. Pienia księży i młodych dziewic, 
poważne brzmienie organów’ , woń kwia­
tów’ i kadzideł, urok religijny towarzyszący 
całej tej uroczystości, wszystkoto wpływało 
na Maryję czarodziejskiem uspokojeniem. 
Zbliżywszy się do nagrobku Kolumba, opiera­
jąc skroń na marmurze, zamknęła oczy i od-

*) Dla Kastylii i A ragotiu
Kolumb odhry ł  »wjat drugi.

mawiała różaniec, za każdą modlitwą po­
wtarzając z westchnieniem te wyrazy,

»0 siostra moja! o droga moja Nićves, 
nigdyż cię nie ujrzę! nigdy w  życiu!#

Jęk rozdzierający wyszedł z jej piersi... 
Na to głucha odpowiedziała jćj skarga, i tuż 
obok siebie postrzegła klęczącego męzczyzne, 
który płakał; głowę miał zwieszoną na piersi 
i obwinięty był w  długi płaszcz Czarny... 
Maryja nie mogła go widziće z tw arzy, lecz 
cóż on tu robi tak blizlto niej ? Maryja zro­
biła poruszenie;... nieznajomy podniósł głowę. 
Światło z ołtarza oświeciło oblicze jrgo... 
Maryja wydaje krzyk, ucieka z grobowca, i 
pada w’ ramiona swego ojca, wskazując na­
grobek : >>Tam on j est ?#

Lecz nikogo nie znaleziono na grobowcu 
Kolumba; nikogo w całym kościele. M a n ja  
w  rozpaczy widzi po raz trzeci, jak rzeczy­
wiste jej boj .źni uznane są za marzenie, 
za. skutek obłąkania.

»Ach 1# rzekła do don Alfonsa, »je*,eii 
u nóg twoich zobaczysz rnię ugodzoną tym 
sjamym sztyletem, pod którym padła Nieves, 
może natenczas uwierzysz, że zabójca tak 
blizlto był przy mnie!»

Trzecie to zjawisko okropny skutek spra­
wiło ńa jej umyśle. Każde spo nnienie o jćj 
siostrzancc, lub o jakiejkolwiek rzeczy, ma­
jącej styczność z tym człowiekiem, którego 
nazywała z a b ó j c ą ,  nadawało jej tw arzy, 
zawsze tak harmonijnie pięknej, wyraz obłą­
kania i szaleństwa, przerażający równie swoją 
wesołością," jak smutkiem Z lem wszystkiem 
można było wmosić, iż Hernandes nie tylko 
opuścił Sewillę, ale nawet i je> okolice dwai 
upłynęło miesiące, a nić nie było słychać
0 tym człowieku. Maryja przestała o nim 
mówić,  a don Alfons miał już nadzieję, że 
do dawnego wróci stanu, kiedy nowe nie­
szczęście zamieszało spokojność rodziny.

P e w n e j  n o c y  b y ło t o  czasu zim y, m ieszk ań cy  
A lk a z a ru  o b u d z e n i  zostali blaskiem  p ło m ie n i
1 kłębami dymu; w mgnieniu wszyscy służący 
hrabiego zerwali się, i już biegli do m.asta 
o pomoc, lecz don Alfons wstrzymuje ich.

»Przyjacieli moi!« zawołał, wpatujcie wasze 
panią... Bez wątpienia pożar ten wzniecony 
został ręką zabójcy. Jestto pochodnia szatańa. 
Dziesięciu z was dobrze uzbrojonych, mech 
ani na krok nie odstępuje hrabiny i jćj dziecil



C 14 )

Z a m n ą ! reszta niech o pom oc b ieży ...* Don 
Alfons dawał te rozkazy lecąc ku  sypialnym po­
ko jom  donny M aryi. Przybywszy do m ałćj gale- 
ryi, k tóra  poprzedzała pokój hrabiny, Alfona sły­
szy krzyk  zm ieszany z ję k ie m  jego s y D a . . .  Chce 
w ejść —  drzwi opiórają się... jęk ico raz  m ocniejsze.

wMaryjo zawołał A lf  j d s ,  »ja to je s te m  I otwórz 
...ja m  to , M aryjo l« Zadnój odpow iedzi, prócz 
ję k u ... prócz tych przeryw anych wyrazów : »Prze- 
bóg ra tu jc ie  1 Przebóg ra tu jc ie  1“

Alfons zniecierpliw iony i rozpaczający długim  
o p o re m , uderzył tak silnie w grube podw oje, 
iż z zawiasów rnnęły ... Juz  je s t  w p o k o ju , juz  
widzi pół-obnażoną m ałżonkę , klęczącą na p o ­
sadzce , i z ob łąkaniem  w patru jącą się w drzwi 
szklaone, wychodzące na taras, za k tó rem i widać 
jakiegoś m ężczyznę ; jego  wysoka postać odbija 
się b runa tną  b a rw ą , na czerw onćm  tle  p łom ieni 
wznoszących się do kola... P rzez  szybę stłuczoną 
ju z  on wystawił r ę k ę , i chce ostatnią otworzyć 
zasówkę —  ju ż  i ta przeszkoda m iała  ustąp ić , 
kiedy don Alfons w padł do p o k o ju :

»Ha 1 poczwaro p iek ła  1* zaw ołał lecąc kn  n ie­
m u;- »Vargasl cztćcdch ludzi n iech mu. zastąpi 
od tarasu, aby nie uszedł." Lecz w chwili, kiedy 
Alfons otw ierał drzwi azklanne, do palowy spa­
lone, k ilk u  ludzi w b ru n a tn ćm  odzienia otoczyło 
i zasłaniło tego , k tóry  udaw ał się być sam  jeden . 
Z jaw isko zn iknęło  w p łom ieniach, głos tylko do­
szedł z daleka: »Hrabio B enew ente I powiedz swo­
je j  m ałżo n ce , że z o b a c z y m y  s i ę  j e s z c z e l *  

Alfons chce go śc ig ać , lecz ściana p łom ieni 
przeszkadza m u ; w rócił do siebie, m ając opalone, 
włoiy i suknie.

»Ach , panie!" zaw ołał V ergas, (pam iętasz  co 
powiedziano podczas sądu zabójcy? Urodził się 
W, wielki piątek. Ogieti m u  zaszkodzić nie może.*)« 

D o n  Alfons nie dalby się w strzym ać w tćj 
chwili taką uwagą, lecz opam iętał aię, usłyszawszy 
ję k  swojej m ałżonki; leżała ona przy kolebce swo­
jeg o  dziecka.... b iedne niem ow lę l przyzwyczajone 
znajdować pokarm  W te in  ło n ie , wydawało te ­
raz krzyki b o le śn e , bo nic nio było w piersi... 
T y le  w strząśnień, tyle p rzestrachu , okropne zrzą­
dziło sk u tk i: Maryja straciła p okarm i... Alfons 
wziął ją  w ram iona. O cucał ją  najsłodsze mi wy­
razy... 'p ieśc ił.•• Niestety 1 tńeszczęśliwa m atka 
nie słyszała go, nie poznawała 1 była obłąkaną 1...

Przywalony tak iem  b rzem ien iem  nieszczęścia 
A lfons, widział się być człow iekiem  najgodniej­
szym  politowania... U s t a w n i e  u  nóg M aryi, był 
od niej nie poznany, odepchnięty ... ona widziała 
w nim  człow ieka, który  ją  śm ierle lną  grozą 

rzerażał, widziała swego zabójcę... D zieci te rn  
ardziej joszcze powiększały je j  m ęczarn ie; widok

*), Jest to  przesąd gminny w Hiszpanii.

tych niewinnych istot przeszywał ją  dreszczem  
p rzestrachu . P rzyciskała je  do piersi z taka 
gw ałtow nością, iż one z p łaczem  zaczęły aię 
wtasnćj lękać m atki. M aryja nie w iedziała tego, 
że wrażała trw ogę w swoje dzieci, ale czuła 
to —  poznała , że nie należy ściskać je  tak 
m ocno... i łzy wylewała nad niem i... O, b iedna , 
biedna m atko I

T ak  upłynęło kilka tygodni. N ajbieglćjszych 
wezwano z M adrytu lekarzy ; i M aryja śród w iel­
kich s ta rań , zaczęła przychodzić do zdrowia. 
W  tymże czasie rozpoczęto  najścislćjsze poszu­
kiwania nie tylko w królestw ie W alency i, ale i 
w calćj Hiszpanii za z b ó j c ą  i p o d p a l a c z e m .  
M inisteryjnm  tćm  sroższe wyaało rozkazy , gdy 
dowiedziało się z n iek tórych  szczegółów przy 
owym pozarze , iż K eruandes należał do bandy 
G iia n o s , k tóra  popełn iała  najw iększe rozboje 
w calćj Andaluzyt- (Dokończenie nastąpi,}

NIE PŁACZ-

Ukoj swój żal przyjaeic lu d r o g i ,
P o ra n ic j , ż e  Bóg widzi twe c ie rp ien ia ;  
W y p o g o d ź  tw a r z ,  niech się sm ucą  w rog i ,  
Balsamem w b ó l ,  spokojność sumienia  1 
Ukoj swój ż a l , nie ro ń  łez d a r e m n ie ,
Na luty czas dech w iosny  p o w i e j e ,
W y t r w a j ,  jak m ąż ,  i b ierz p rzy k ład  ze  m nie: 
M n ą  orze  lo s ,  a ja  ry m y  sie ję !  i, n.,k..

—  Ze L w ow a.  —
W  drukarn i  Józefa  Schnaydera  wyszło  nie daw n o  

p o e m a ,  pod  t y tn ł e m : ^ W s p o m n i e n i a  w o j e n n e
z r o k u  1 7 9 6  i 1 7 9 7  n a d R e n e m ;  przez  Antoniego 
hr. Karśnickiego n a p is a n e ;« w 8ce, str. 52.

Z W a r s z a w y .  W ianek,  N ow orocznik  na r.  1850, 
oryginalne n tw o r y ,  w  proz ie  i poezy i  zawierający , o z d o ­
b iony  6 rycinami n a s ta l i  i muzyką, nakładem i s taraniem  
J .  Kaczanowskiego w y d a n y ,  w yszed ł  już  z druhu

W  mieście Osiecku, w  Królestwie  Polskićm, znaj­
duje  s ię  tam eczny  mieszczanin, teraz  żebrak  P io t r  KoŻu- 
cbowski, m ający lat 115. Z łatwością  opow iada  daw ne  
dzieje,  gdyż pamięć go do tąd  nio opuśc i ła .  T o  zaś jes t  
azczególuićjszćm , £e gdy przez  kilka m inu t  m ówi, u sy ­
pia ; znow u  za kilka m inu t  p rzebudza  s i ę ,  i n a ty ch ­
miast kończy co  zaczął by ł  mówić. (K .K .)

Znany czytelnikom naszym au to r  dzieła o  Pizezol- 
nictwie krajowem,  P.  Witwicki,  p rzek ład  tegoż w P e te rs ­
burgu w  ruskim języku wydrukował..  N adto  w y p ra c o w a ł  
i na widok publiczny w y d a ł ;  » U p o ra in ek o jca  z p o d ró ż y ,  
dla w łasnych  p rzy jac ió ł ,  syuów  i c ó r e k ,  tnaz ież  dla 
rodz iców , o edukacyi tychże ,  w  2ch tom ach .*  D o p ie ra  
w zm iankow ana  p raca  dzieli się na oryginalną i t fóma- 
czeuia. Celem b y ło  au to ra  nastręczyć doros łć j  m łodzieży  
naszćj niektóre rady ,  przestrogi i wiadomości o  w ażnych  
p rz ed m io ta ch ,  i te rozw inął  w  m atery jach  przez  siebie 
u ło ż o n y c h , p rzek ładan ia  zaś zawićraję o p rócz  p rz y je m ­
nośc i  i nankę. ( T ,  p . )

»Tak nazw any  ub iór  cze rk lesk i , k lórego ojcow ie  
nasi długo używali,  wszedł  u nas w zwyczaj gdy dywi- 
zyja Czarneckiego, pow róc iw szy  z Uanii przybyła ,  do,
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W arszaw y  gW ojsko  w  tćj dywizyi częścią z p o trzeby  
częścią  te£ dla w ygody  k o n tu s .e  długie  i z sukna d o ­
brego zamieniło  na krótkie  i z lad s j jk .c h  m i e r y j  Ubioi 
t akow y  sp o d o b a ł  się królowćj L u d w i c e , ło n ie  Jen*  
Kazimierzu i damom d w o rsk im ;  dla pLzypndobania  się 
tedy  dw o ro w i  rzucili  się wszyscy do  krótkiego ubioru .  
»Do króla*- m ew i Pasek w p am ię tn ikach  sw o ic h ,  »wstę- 
p o w a l i  kołnierze w sukniach zagi-n icznych,  postroiwszy 
a ę ładnie w  żupan  z d relichu, kontusz także z drelichu, 
b ó ty  z niemieckićmi cholewami p r r  wie do pasa ,  kontusz 
p o  l.olana.K I  z tądto  b y ł  nas ta ł  ów sirój krótki i bó iy  
i  podwiązkami, ktoryto  strój niesłusznie nazywali  czer 
k ies . . tm ,‘ ho to  władnie musieuśmy czynić z p o t r z e b y , '  
Seśmy w tamtych krajach krótko się nosili. T e n  i -d y  strój 
o b ró c ił  się w  m odę,  bo  zaraz  suknie,  choć  najpięknicj-  
(ze,  kazano rob ić  krótko, i bó ty ,  choć polskie, to z d łu ­
giem! cho lew am i i z podwiązki m i , które  b y ły  srćhrem , 
z ło t e m , . r u b in a m i ,  dyjasoentami sadzom , m  jakie kogo 
m ogło stać. 1 dla tego, żeby widzia. o p odw i rzki, to  już 
i suknię krótka hazano ro b ić ,  a zaraz się tego wszyscy 
chwy.cili ; bo  u nas w  Polszczę taki z w y c z a j , Że choć  
kto suknie na nici w yw róci ,  to  mówią, i e  to m oda, i p o ­
tem  ta m oda ma wielką pow agę  u ludzi, póki nie przyj­
dzie  do p ro s ty c h  ludzi. Co ja  już  pamiętam odmiennćj 
coraz  m o d y :  w sukn iach ,  czćp k ach ,  bó l  i c h ,  szab lach ,  
rządzikach i w każdym aparacie  w o jenuym  i d o m m ry m ,  
n aw et  w c zu p ry n ach ,  gestach, s tąpaniu  i w s ta n iu ;  o Boże  
Ś w ię ty ,  nie sp isałby  tego na dziesięciu skórach  w o ło ­
w y c h 1 Jes t lu  wielka lekkom yślność n a ro d u  naszego i 
wielkie ztąd pochodzi  ubożenie.  Mógłbym tego ubioru 
mieć na ca ły  wiek i z as ta łoby  się dzieciom , kupiwszy 
raz  u cudzoziem ców, a i  tu  za rok , a lbo  i prędzć j,  n i e  
m c  d a ,  nie tak z a i y w a ją ; więc  psuj,  przerabiaj,  a lbo na 
tande tę  d a j ,  a inne sp raw ia j ,  ba  m usiałbyś się w nim 
chyba  tylko między dom ow ćm i ścianami p o k a z a ć ,  ale 
m iędzy ludzi wyjechawszy,  to  się dziwią, jak wróble  na 
so w ę  pa trzą ,  pa lcem  shazują i mówią, ze ten ub iór  p a ­
mięta p o to p .  O d om ach  i ich w ym ysłach  nic nie mówię,  
b obym  mógł całą księgę tą m ileryją ZBpisać. T a  tedy 
m o d a , k tórą  my wynieśli  i Danii z p o t r z e b y , weszła 
u wszystkich w zwyczaj.  G d y  żołnićrze  przyjechali  w tym 
u b io rze ,  nie mogła im się nadziwić  k ró low a  Ludwika  i 
d a m y  d w o r u ,  ob raca jąc  ich sobie i oglądając do Kola i 
b a id z o  się ciesząc. C hoć  t e ł  drugi m iał dobra  suknia, 
to  się jednak ustro i ł  w p s t ry  d re l ich ,  kiedy co ebemł 
w y d rw ić  na królu .*  (G .  P .)

Dwoje  n a r z e c z o n y c h , bawiąc się po łow em  ryb 
nie daleko Zary na dalmackićin pobrzezu ,  zosta ło  z czół­
nem swojćm p o rw a n y ch  przez  bu rzę  na pe łn e  m o rze ;  
p o  trzech dm ach głodu i n iebezpieczeństwa życia w y .  
r a to w an o  ich na brzegach p o łu d n io w y ch  włoskich . P e ­
wien majtek, nazwiskiem Catucci,  tak się o dznaczy ł  przy  
ra to w an iu  tycli dwojga lu d z i ,  He Najj.  nasz C e sa rz ,  n a  
nczynioue  sobie p rzełożen ie ,  raczył  pom iec ionego  Catucci 
Obdarzyć znaczną sumą pieniędzy i h o n o ro w y m  medalem.

Dnia 2. grndnla w kościele królewskiego m uzycz­
nego k onserw ato ry jum  w N eapolu ,  o dby ła  sie  msza ż a ­
ło b n a  za duszę B e ll in ieg o , z m u zy k ą ,  składająca się 
200 o s ó b , i 120 spićwaków. Sam 85letm Zingarelli 
k ie row ał  orkiestrą,  która wykonyw ał*  dz ie ło  przez  niego 
sam e " 0  napisane.

Od d aw na  zapowiedziane  dzie ło  : Serritude et gran- 
deur militaires w ysz ło  teraz na w id o k ,  tw órcą  onegoŻ 
jes t  znany z dzieł  swoicb Alfred hr.  de Vigny.

W i k t o r  H u g o  u o w y m  o b d a r z a  n a s  p ł o d e m :  Les  
eh a n ct d u  c r e s p u ic S le  ( P i e ś n i  o m r o k u ) .  T e n  to m ik  
o 350 s t r o n ic a c h  z a w ić r a ,  p o d ł u g  c z y je g o ś  w y r a c h o w a n i a ,  
175 n iezn p e łn io D y c b  s t ro n ic  , a tak  d r u k  j e s t  ro z c ią g ły ,  
zc na k ażd ą  ty lk o  OŚm w ie rszy  w p r z e c i ę c iu  w y p a d a .

P. Pou jou le t ,  k tóry  s ławnemu podróźn ikow iM ichaud  
tów aręyszy ł  w pod ró ży  " a  W sc h ó a  ,■ w y a a ł  temi czasy 
Ła B id o u in e, lo m an i  w 2ch tom ach  t- rycinami.

O syjamskich zrosłych  z sobą bliźniętach, które od 
niejakiego czasu znowu do Paryża p r z y j ;  ły  takie pewien 
n a tu ra l i s u  robi uw agi:  »Eng i Chang "lodzil i  się na 
p o b rzeżu  Syj»mskićm w  r. 1811 z chińskich rodziców. 
E ng  : nejduje  się na p r a w ć j , Chanę na lewej stronie. 
Podob ieństw a  zachodzi między nimi największe , tylko 
E n g  jest  większy i mocn:ć |szy , a Chapg słabszy. Kiedym 
ich nawićdzał,  se rca  lei n ierów ną d a w n y  liczbę tę tn ień ,  
se rce  Chauga biło p r ę d z ć j ,  niż jego brata ł  W zrost  ich 
pięć  s tóp  d o c h o d z i ,  skład ciała musku/a^ny i mocny. 
W ła d ze  um ysłow e  rozwinięte .  P o  angielsko mówią wy- 
h o rn ie ;  ojczysty język zapomnieli,  co ła tw o  po jąc  m ożna, 
g d y  m i ę d z y  s o b ą  p r a w i e  n i g d y  n i e  m ó w i ą .  
Nie raz dwie osoby  z każdym z nich osobno  usi łowały  
wejść w rozm ow ę  sś jednym  i tym samym czasie , lecz 
to  nie ud«wało  s ię ,  bo  zwykle obydwa razem  obraca ją  
się do  jednego z m ó w iąc y ch ,  i z nim toczą rozm ow ę. 
Jeżeli  ich kto n a m a w ia ,  aby  z :o b ą  grali w  w a rc a b y ,  
k tórąio  grę uinieja, wzbraniają  się tą uwagą, iż b y łoby to  
wszystko' j ed n e ,  gdyby p raw a  Tęka chcia ła  grać z lewą. 
W  p o t raw ach  zupełnie  j e d n —.owy s.nak zn achodzą ;  ta 
jednos ta jność  czucie rozciąga się i do  osób  i do rzeczy 
W jed n y m  czasie uczuwuj głód i p ragn ien ie ;  w jednej 
chwili  budzą się ze snu. W  ich p o ruszen iach  najwięk­
sza panuje  zgodność ;  jedna  ich w ola  o ż y w ia ,  t ak ,  Że 
n biegłszy doatrzegacz me po traf i  d o j r z e ć ,  o d 'k tó re g o  
p ićrw szy  p o p ę d  woli idzie. Nigdy nie s łyszano ,  aby między 
nimi poróżnienie  zaszło. M ó w .c n o  w  ich o b ecn o śc i ,  
ciVliby nie można za pom ocą  operacy i  lekankić j  ich 
c ia ł  rozdzie l ić ,  lecz oni odezwał:  s i ę ,  i e  n igdyby na to  
p rzy t .aćn ie  mogli, a lbowiem rozdzieleń,,  nie wyobrażają 
sobie  jakieby ich życie b y ł o ,  i jakim sposobem  byt 
p o j e d y ń c z y  i nie zawisły, szczęściem nazywać można.

M uzeum  a r ty lery i  w  ParyŻn mieści w sobie  4,0C£ 
przedm io tów . Nie dawno p rz y b y ł  do tego zbioru pan  
cćrz  jednego bawarskiego księcia, k tóry  150 funt. w aży ;  
będzie to  druga zbroja  po  ow ćj sławnćj  Franciszka I.  , 
króla frPLCuzkiego.

F r a r c w k i  minister m arynarki,  p. Sartine ,  m ,a ł  się 
su największego elegant- w  noszeniu f ryzury  w całćj 
F ra u c y i ;  czylo ra n e k ,  czy w ie c z ó r ,  on  się zawsze fry­
zował.  W  bibli jotece jego  znalazłeś zbiór peruk  różnćj  
wielkości i rodza ju  : Deiuki od  negliżu,  peruki  od  rady  
ministeryjainćj, peruk i  od  p o s trach u  w inow ajców ; s łowem 
w nieskończonych odm ianach ,  które  p od ług  okoliczności 
w k ła d a ł ;  by ła  tam  n aw et  pe ruka  z pięcioma lo k am i ,  
k tóra  bra ł,  gdy szed ł  d p tw o jć j  kochanki. T rzech  peru- 
harzy miał na sw o je  u s łu g i , k tórzy  ustawnie  kręcili się 
ko ło  niego. Pow iadają ,  iż wtenczas,  kiedy s ia ł  na czele 
policyi,  p rz ;  badaniu  więźniów w k ład a ł  s tra sz liw a ,  p o ­
dobną  do  wężów M eduzy p erukę ,  aby obudzić zgryzoty 
sumieuia, nazwisko jej n y ło :  n i e u b ł a g a n a .  P o d ó w ­
czas wyszła  w  jęz y k u  angielskim b r o sz u ra ,  szydząca 
z luiuistra i jego  e legancyi;  Sar t ine  i jego perak i  sie­
dzia ły na law.e po tęp ionych  w ooec  angielskićj pub l icz ­
ności.  P iek ło  i niebo I to  wznieca pożar . . .  Sartine  w s t ra -  
szliwćj p e ruce  w pada  do t a d y  m inistrów p rzyw ołu ją  
F rank lm a ,  p ropozyci je  jegc zostają przyję te ,  i tym sp o ­
sobem  Ameryka sprzym ierza  się z F ran ry ją .

W  Yalenc ienres pew na  młodu dziewczyna, z czar- 
nćm okiem i p izy jem nym  głosem, ws tępu je  w ślady s ła w ­
nego poskromiciela źwićrząf M art ina .  Śm iało  w < hodzi 
ona  do klatki Hyeuy ,  igra z p o tw o rem  i daje  mu z ręki 
jad ło .  T o  jeszcze nie dosyć ,  dziewczyna zdoła ła  u łaska­
wić najdzikszego os t row idza  do tego s topnia  , iż na jćj 
rozkaz ,  jak  pies w yuczony ,  pokazuje  sztuki. Amazonka 
ta oprócz  t rg o  w chodzi  d o  klatki lw iej  , z k tórą  się
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baw i i d r o c z y ,  jaK z kolką, i która  uda je ,  Je  je s t  nie­
ż y w ą ,  jeżeli  dzjewczyną strzeli do  ntćj z  dwóch p is to ­
le tó w  slcpe'mi pabojam i nab itych .

Jedna  część zamieszkałej Ziemi lezy poniEćj p o ­
wierzchni  morża.  W  Azyi znajduje się przestrzeń  18,000 
mil kwad.,  która ten nadzwyczajny przykład  wklęśnicnia 
p rzedstaw ia-  M iasto  Astrachan,  i wielkie m nóstwo bardzo  
lu d n y ch ,  pięknćmi włościami o toczpnycb  i ożyw ionych  
handlem  m iast ,  lezy w takowej wklęsłości Zięmi, lak, ze 
gdyby  Oceau w  tę ogromną w lą ł  się kotlinę, pow ie rzchnią  
jego  b y łab y  vyięce'j ni£ na 300 s tó p  nad Astrachanem.

Pewien mechanik, Brnsetti ,  nzy ł  skrzydeł wiatrąku 
do dawania  ru ch n  okrętom  na morzu. Taki okręt  ina dwa 
stć row e  koła,  jak u pa row ego  statku, a machina wiatraka 
tak jes t  u rz ą d z o n ą ,  ze skoro wiatr  powie 'wa, z jakiej- 
holw ickbądź  s t r o n y ,  natenczas statek ob ro tem  skrzydeł  
d o  ru c h u  pobudzony ,  może b rać  kazdy d ow olny  kierunek.

Pewien angielski zegląrz  pow ie trzny  , który nie 
d a w n o  odby ł  tę p o d ró ż  z L o n d y n u ,  udziela następnych  
p o s t r z e l e ń :  ^W zniósłszy  się nad warstwą chm ur,  przez 
chwil kilka pozbawieni  byliśmy wszelhiego w idoku ziemi, 
p o d  nami toczy ły  się tylko czarniawe b a łw a n y ,  a nad 
nami leciał drugi b a lo n ,  w yda jący  się jak czarna 
p lam ka.  Im więcej wzlatywaliśm y, tćm niebo b y ło  jaś.nićj- 
szc  , tern span ia lszy ,  cudowniejszy  odkryw ał  się widok 
r a  L o n d y n  i jego gmachy, na ulice, place,  kanały,  mosty,  
na kręcącą się jak wąz s rebrną  Tamizę,  na cały ogrom ny 
L o n d y n ,  z drobnemi swenii wieżyczkami.  G łębokie  mil­
c zen ie ,  jak ie  chow al iśm y ,  oczarow an i  tćmi o b ra za m i ,  
p rz e ry w a ł  niekiedy skrzyp naszej m ac h in y ,  p rzedz ie ra ­
jącej now ą  w ars tw ę  pow ie trza .  Największa wyśokość,  
jaką ba rom etr  wskazywał,  by ła  1 1  f i  mil angiel,,  t e rm o ­
m e t r  znaczy ł  w ted y  218° F a h re n h e i ta ;  lecz kiedy grubą, 
p ra w ic  na milę głęboką p rzebyw aliśm y c h m u rę ,  sp ad ł  
te rm o m e t r  na 40°.  Sto s tóp  wyzćj nad tą chm urą  liygro- 
.  le tr  sp a d ł  az do  punktu  marznicnia, nie okazując śladu 
wilgoci.  J e s t to  najrzadszy fenomen, k tó ry  wszystkim, do tąd  
znanym teo ry jom  c h m u r  zupełn ie  się sprzeciwia.  Jedyne  
n ieprzyjem ne u c zu c ie ,  jakiegośmy doznali  w czasie tej 
p odróży ,  by ło  wtedy,  gdyśmy się spuszczali  na dół. Im 
więce'j baw iem  gęstnia ło po.wietrze,  .tćm więcej drażniło  
uszy  nasze uczucie  tem u p o d o b n e ,  jakie, się w dzwonie 
nu rk ó w  doznaje.a

O b y cza j ,  albo raczej nicobyczaj palenia na ulicy 
cygarów , mimo tego, £e wicie osób tego znieść nic m oże, 
tak poszed ł  w m odę w L ondynie ,  £c naw et  dzieci, c h o ­
dzące do szkoły z cygarem w ustach  spo tykać  można, 
l i d  dw óch  wieków nadużycie  to  coraz  więcej b ra ło  górę, 
a w r.  1016 do lego stopnia  s ta ło  się  n icznośneń i , £e 
pew ien  boga ty  gentleman z h rabstwa D erby  zapisa ł  na j ­
s tarszemu sw em u synow i cały  m ają tek ,  ale pod^w arun-  
k ic m v £e nigdy ty toniu  palić nie będzie ,  i z zas trzeżeniem, 
iz każde z J e g o  ro d zeń s tw a ,  k tóreby  postrzeg ło ,  iz pali  
t y to ń ,  m ozc  mu dziedzictwo odebrać.

P. S e a re ,  chemik o s fo rd s k i , miał odkryć  w  kn- 
k u ru d z y  wielką ilość pierwiastku c u k ro w eg o ,  tak, ze te ­
raz zam ierza ,  znanem sobie p o s tę p o w a n ie m ,  z ziarn tćj 
ro ś l iu y  (zapewuie  kiedy te mają w  sobie m lćko) naj­
l e p s z y  cukier wyrabiać .

Angielskie  panny  na wydaniu  i matki jeb ,  uw aża ły  
zawsze Indyje  za małżeńskie E ld o r a d o ,  gdzie jedneju  
s p o j r z e n i e m  schw ytać  można jakiego N aboba,  lecz znana 
autorka E m m a  R o b e r ts ,  k tó ra  długi czas-mieszkała  w Ia -  

■dyjach w schodnich ,  z innćj strony daje  nam poznać  ten 
raj panięński.  »l’auicuka ( m ó w i o n a )  w y chow ana  w tein 
fałszy wćm urojeniu  , ze zaraz  na wstępie  do tego kraju 
bogatego kawalera  z p e r łam i  i d i jamentami u nóg sw o ­
ich zobaczy ,  jakże się p rze raz i ,  gdy między w sp o ł-  
ubiegającymi się ;o rękę dwoją widzi tylko z p ó l  tuzina

niższych o f icć ró w ,  i  k tó ry c h ,  jeżeli  nie chce na wieki 
anną zostać, małEonka w ybierać  musi.  Dawniej i tam 
yło inaczćj,  lecz ju£ zerwano  srebrne  owoce  z d rzewa 

rupiow ego,  a ubogićj miłości zostały  tylko rózc.a
J a k  s i ę  k r ó l  b a w i .  Za d aw nych  la t  na  p lacu  

G rive w P a r y ż u ,  w p rzed ju trze  Sgo J a n a ,  następujący 
o d b y w a ł  się obrządek : Miejska rada kazała  na środku 
placu na ło£yć  wielki stos d rz e w a ,  który król podpa la ł .  
B y l to  ogień Sgo Jana  (sobótka).  S tos u b rany  b y ł  
w  wieńce z róz  i innych kwiatów, w środku w znosił  się 
s łup ,  na którym  wisiał  kosz, n ape łn iony  tuzinem kótów  
i t rzynastym  l isem ,  a to  wszystko ku u c i e s z e  k r ó l a  
m ia ło  być  spalone.  Z wrzaskliwym piskiem ko tów  łąc zy ł  
się odgłos różnych  instrumentów. Członkowie magistratu  
z Eółleini woskowćnii  św ićcami p rzybyw ali  z p roccsy ję  
do s tosu, ofiarując królowi białą, czerw onym  aksamitem 
obszytą gromnicę, którą najj . pan  stos zapalał .  Po  tym  
obrzędzie ,  król szedł  d o  ra tusz,  gdzie poEy w ał  wieczerzę.  
Paryzanie  roz ryw al i  węgle i p o p io ł ,  w ierząc,  i£ .to szczę­
ście przynosi.  O d  Ludw ika  X IV .  usta ł  ten zwyczaj.

Z w i e r z e  p r z e d p o t o p o w e .  PI Finncj  znalaz ł  
w Ameryce pó łn .  w rzćce słonćj Big-Bon-Lik na 11 s tóp  
p o d  ziemią, całkowity  kośc io trup  skamieniały zwierzęcia 
niesłychanej wielkości . M a bowiem  10 do 12 rzędów  
p rzednich  zębów, dwie s to p y  długich i w koło us taw io­
n y c h , jak palce u ręki ludzkiej. Zwićrzę  to  m iało 12 
i pó ł  s tóp  wysokości,  a 30 długości T ru d n o  dzisiaj o d ­
gadnąć jak i k iedy żyło to ogromne zwierze, p rzy  którćm 
s ło n ic ,  a naw et o lbrzymie mam uty są karłami.

P o j e d y n e k .  W  Eadnćj stronic świata nić ma 
zaęiętszych i częstszych p o jedynków  jak w Luizyanie  
w Ameryce pó łn .  Na d o w ó d  w yjm ujem y z dz. Cincinati 
Post następu jące  zdarzen ie :  Pewien porucznik od  m ary ­
narki, k tóry  się na statku p a ro w y m ,  żeglującym na rzece 
znajdow ał,  p o k łóc i ł  się z t rzema p o dróżnym i z Arcnnsas, 
między którćmi dw óch  by ło  braci.  Jed en  z nich n a ty ch ­
miast w yzw ał go ńa pojedynek, a po ruczn ik  mimo p rze ­
łożeń  swoich m usiał jednego z nich ob rać  sobie na seknn- 
danta  i z przeciwnikami na  łąd wysiąść. Za p ierw szym  
strzałem  porucznik  ugodzony  został  w bok kulą, lecz nie 
przesta jąc  na tćm strzeli ł  do  swego przeciwnika i t ru p em  
go połoEył. Drugi b ra t  zas tąp ił  jego miejsce, i równie  jak  
tamten poległ.  Scena ok ro p n y  p rzybra ła  w id o k ,  trzeci  
przeciwnik  zno w u  się zwadził  z porucznikiem , 1 zmu­
siwszy go do  walk i,  w pierś  go ugodził ;  p o ru c zn ik ,  
cliotiaE utra tą  krwi o s ła b io n y ,  ty le  jeszcze m iał s i ł y ,  
£e  ze sw oim  ostatnim zm ierzy ł  się antaginistą i ranił  go 
śmiertelnie. Po ruczn ik  znajduje się teraz  w Luizyanie ,  
gdżie jes t  Dadzieja , ze zdrow ie  odzyska.

N i e w i d z i a l n y  m u s z  l i n .  Pewien  ra isyjonarz  
w  S e ra in p n r ,  W iliam W ard ,  o p o w ia d a ,  i£ z ręczność  ln -  
dyjan w  Wyrabianiu imiszliou godną je s t  podziw u.  
»Osoby (m ów i o n ) ,  z k tćrerai o tym rozpraw ia łem  p rz e d ­
m ioc ie ,  z ap e w n ia ją , i£ w dw óch  m ie j s c a c h  w Bcngalo, 
w  Sonarg  i W ik r u m p u r a ,  niektóre rodz iny  tak cienki 
wyrabiają  m nsz lin ,  iz do utkania jednej  sztuki po trzeba  
3 miesiące czasu ,  którą sprzedają  o d  io o  do 500 rup i i  
( ru p i ja  p o  kr. m. k.). Je£eli  zaś taki muszlin r o z ­
ciągnięty zostanie na t raw ie ,  e rosa  na niego upadnie ,  
natenczas dojrzćć go więcćj nic niozna.«

M o d y .  Stro jo  ńa wieczory  coraz  slają  się św ie t­
niejsze. Niektóre są z m ateryi j e d w a b n ć j , tak delikatnej,  
iz suknia z niej z rob iona  sam aby stać mogła. S t a r o ­
żytne formy b a rdzo  szcsęśliwie naśladują w kroju sukien; 
z tego p o w o d u  rękaw y zaczynają nosić ' małe. Zamiast 
garuirowań używ ane  są zwykle ru lo n y  z f ryzow anych  
p ió r  s trusich tćj b a r w y ,  có i atłas lub aksamit. Do 
gotyckich sukien najmodniejsze  m ate ry je  dziś używane  
nazywają  się Comoctocc i A bcnccnagc.

Redaktor; J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  Druk Piotra Pillern? we Lwowie.


